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Zbrojne powstanie przeciw prawej władzy rządowej, które w Kró­
lestwie Polskiem wybuchło, zrobiło kraj sąsiedni teatreiu krwawych wy­
padków. Niesłychane okropności, którycli powstańcy się dopuszczają, 
przejmują zgrozą, ale każą też z pewnością przewidzieć, że zbrodnicze 
przedsięwzięcie obróci się na zgubę tych, którzy w fanatyczuem obłą­
kaniu brali w niem udział.

Mieszkańcy prowincyi poznańskiej!
Oddajemy się uspokajającemu zaufaniu, że pokój publiczny na ża­

dnym punkcie prowincyi nie będzie naruszony. Rękojmią tego nam są: 
uczucie obowiązku poddawania się prawu, ożywiające przeważną wię­
kszość mieszkańców, czujność organów publicznych, powołanych k a­
żdemu naruszeniu pokoju, któreby było zamierzone, stanowczo zapo- 
biedz, i zupełna świadomość tak  obowiązku na nas włożonego, jak 
i mocy, k tórą Najjaśniejszy Pan i Król złożył w ręce nasze, a której 
w razie potrzeby dla zabezpieczenia spokoju i porządku z całą umieli­
byśmy używać euergią.

Jednakowoż nie możemy się pozbyć obawy, aby się nie pokuszono, 
niektórych mieszkańców tutejszej prowincyi zachęcać do udziału w owym 
buntowniczym ruchu w kraju sąsiednim — do udziału, któryby, cho­
ciaż tylko pośrednio, publiczną demonstracyą lub wspieraniem i sprzy­
janiem w jaki bądź sposób okazywany, przy jawnej tendencyi powstania 
uważać należało za  -p re e d s rę w K ię c ie  p r z e c i w  p r a w u  k r a j o ­
w e m u ,  a któryby mógł za sobą pociągnąć karę zbrodni stanu.

Poczuwamy się więc do obowiązku przestrzegać niniejszem w do­
brej myśli, ale i z surowością o wszelkim udziale jakiego bądź rodzaju 
w owem powstaniu, abyśmy nie byli przywiedzeni do smutnej konie­
czności używania przeciw synom własnego kraju całej surowości prawa.

Poznań, dnia 1. Lutego 1863.
Gubernator wojskowy prowincyi Naczelny prezes prowincyi po- 
poznańskiej, jenerał kawaleryi i 
komenderujący jenerał V. kor­

pusu armii.
Hrabia Waldersee.

znańskiej.

Hora.
Telegraficzne! wiadom ości (Jaz. W. Ks. Pozii.

L w ó w ,  1 Lutego. — Pod Oleksincem powstanie przybrało 
większe rozmiary. Pod Kołodnem przyszło do żwawej bitwy, w któ­
rej dowódzca powstańców Langiewicz dowodził 30 0 0  ludzi. Pod 
Skierniewicami uwolnili powstańcy transport wziętych do wojska. 
Powstańcy ciągną na Litwę.

K r a k ó w ,  2. Lutego. — Wczora popołudniu 2000  powstań­
ców zajęło Olkusz. Pociągnęli ku Sosnowicom i Modrzejowi, zape­
wnie dla zabrania tam kas granicznych. Do M ysłowic przybyło 
wojsko pruskie dla strzeżenia granicy.

P e t e r s b u r g ,  2 Lutego. —  Dzisiejszy J o u r n a l  de  St.  P e -  
t e r s b o u r g  pisze z Warszawy pod d. 31. Stycznia wieczorem: je­
nerał Sturter wysłany z wojskiem i robotnikami ku Białemustoko- 
w i, zjechał się z wysłanym z Warszawy jenerałem Bontems. Kolej 
więc znów naprawiona. Wielu powstańców schwytano; twierdzą 
oni,  że ich zmuszono do powstania. W szyscy stawieni przed ko­
m isje wojskowe twierdzą, że duchowni głównymi są podżega­
czami.

P a r y ż ,  1 Lutego. — Z Aten donoszą, że Yalbis został pre­
zesem zgromadzenia narodowego i że E liot doniósł, iż książę Koburg 
przyjął ofiarowany sobie tron , który synowca adoptował za syna 
pod warunkiem, iż przyjmie religią grecką i zostanie następcą tronu.

Senat przez deputacyą podał adres cesarzowi, który go przyjął 
w obec dworu. Książę Napoleon nie był obecnym. Cesarz dzię­
kował deputacyi, ale w mowie nic niepowiedział politycznego.

T u r y n ,  31. Stycznia. —  Pepoli wyjedzie w przyszły poniedzia­
łek  do Petersburga. Tam będzie się układał o traktat handlowy 
z Rosyą. Izba deputowanych obraduje dalej nad budżetem.

B e r l i n ,  1. Lutego. — Naj. Pan raczył nadać radzcy przy sądzie po­
wiatowym G a e b l e r o w i  w Erfurcie order orła czerwonego 3. klassy na 
pętlicy, radzcy przy sądzie powiatowym H e y d e n  w Dortmundzie ordor 
orła czerwonego 4. klaszy, a zamianować dotychczasowego nadradzcę 
K a m p t z a  wiceprezesem rejencyi królewieckiej.

B e r l i n ,  31. Stycznia — Pismo prezesa ministrów do presesa izby 
deputowanych G r a b o w a  brzmi jak  następuje: łaskawe pismo W Pana 
z d. 29. b. m. dotyczące podania adresu izby deputowanych, podałem do 
wiadomości króla Jmci. Naj. Pan raczył mi rozkazać oświadczyć WPanu, 
że Naj. Pan nie inoże się czuć spowodowanym do przyjęcia deputacyi izby 
deputowanych. Pozostawiam W Panu uprzejm ie, adres na drodze pi­
śmiennej w prost albo za pośrednictwem mojem przesłać do rąk  Naj. 
Pana.

B e r l i n ,  30. Stycznia — Piszą do gazety wrocławskiej: wczorajsza 
uchwała w izbie deputowanych rostrzygnęła los adresu. W ypadek ten 
był zapewniony przez liczbę deputowanych podpisanych na projekcie 
adresu Virchowa. Teraz uwaga powszechna zwroconą jest na los adresu, 
jaki go spotka ze strony kró lu iua skutki z tern się wiążące. Pan Bismark 
oświadczył podczas rozpraw nad adresem w komisyi adreszowej, że po- 
stauowienie w tej mierze zawisło od króla samęgo. Za rzecz pewną po­
daje, że król jmość nie odmówi przyjęcia zawiadomienia i odpowiedzi na 
adres. Natom iast nieprzyjmie osobistego sobie doręczenia przez depu­
tacyą, tylko dozwoli sobie doręczyć za pośrednictwem ministerstwa. 
Większość deputowanych nie spodziewała się też przychylnego przyjęcia 
adresu ze strony korony. Nie życzy też sobie doręczania tego adresu 
królowi za pośrednictwem ministerstwa, które oskarża. Z tego powodu 
słyszymy zadających pytanie, czyli izba w tym przypadku ma obstawać 
przy uchwale przesłania adresu. Słowa pana Bismarka,-z których prze­
bijała pewność że spór między rządem i reprezentacyą kraju załatwionym 
zostanie za pośrednictwem terażniejsczej lub innej reprezentacyi bez 
uszczerbku powagi Prus na zewnątrz dały powód do pogłoski, że rząd 
ina na celu rozwiązanie teraźniejszej izby. Domysł ten atoli, jak  się do­
wiaduję z pewnego źródła, zupełnie jest nieuzasadniony, ponieważ mini­
sterstwo poczytuje politikę przedłużania czasowego za stosowną, a do no­
wych wyborów, wcale się nieludzi pochlebnemi nadziejami.

f& .ru lc»tw o P o l s k i e .
Z nad granicy K rólestw a donoszą z bardzo wiarogodnych źródeł, 

że manifestacya, o k tó rą się Moskwa starała w W arszawie, aby okrzy­
knąć syna namiestnika wiel. księcia Konstantego królem polskim W a­
cława, będącego w pieluchach, wcale się niopowiodła. Lud niedał się 
nakłonić do tego, a przyjaciół Moskwy z wyższych region było za mało 
na manifestacyą. Kiedy się ten fortel na rozdwojenie Polaków na wzór 
dawnych koufederacyj uieudal, chwyta się teraz Moskwa głębiej obli­
czonego fortelu, wydaje rozporządzenie nakazujące wstrzymanie poboru 
do wojska i rozpuszcza wziętych już w zołdaty. Jeden z gubernatorów 
otrzymawszy,ten rozkaz niechciał wierzyć temu rozporządzeniu, sądząc, 
że został podrobiony przez powstańców i posłał do Warszawy z zapyta­
niem, czy w istocie taka jest wola i takie rozporządzenie rządu. Jakoż 
otrzymał odpowiedź potwierdzającą. Rozpuszcza przeto Moskwa wielu 
rekrutów, jak  się okazuje z doniesień urzędowych. Jak i cel tego być 
może, zapytują? Cel jak na dłoni. Ponieważ dotąd pobór się nieudał 
i m ała liczba proskrybowanych i powiązanych dostała się w ręce Mo­
skali, przeto odraczają pobór, a tę liczbę szczupłą wziętą każą rozpu­
szczać, aby wpłynąć na usposobienie umysłów. Jeżeli osięgną cel za­
mierzony, łatwiej będzie znienacka odnowić pobór, bo talu zwyczaj jest 
w Moskwie. Dadzą może nawet i ogłoszą amnestyą, lecz czyli im uwie­
rzy ludność polska, po tylu smutnych doświadczeniach i prześladowa­
niach, to rzecz bardzo wątpliwa. Moskwa bardzo jest czynną w kore- 
spondencyacli zagranicznych. I  tak w najświeższej korespondencyi 
w l n d e p e n d a n c e  B e l g e  czytamy zaręczania, że cesarz napomknął 
tylko o barbarzyństwach w Warszawio dokonanych, ale to nic w poró­
wnaniu z depeszą noszącą numer szósty, w której stoi dopiero naga p ra­
wda, bo w W arszawie w nocy z 22. na 23. Stycznia zadusili w W arsza­
wie Warszawianie 10 jenerałów, 36 oficerów, a żołnierzy bez liku. Tym­
czasem mamy przed sobą autentyczną mowę cesarza do gwardyi, w któ­
rej wyraźnie powiedział, że Warszawa zachowała się spokojnie, tylko na



prowincyach wybuchło pow stanie, gdzie mnóstwo pad ło  ofiar. Z I  n d e- 
p e n d a n c e  idzie na wyścigi w rozsiewaniu najordynarniejszych kłam stw  
K r  e u z  Z tg . donosi np. że pułkow nik U łan Matwej Gawriłowicz do- 
wódzca pu łku  dragonów pskowskich stojący w Szawlach, przybył do Ko­
wna po pieniądze d la  pułku. Gdy w racał z m iasta  z pieniędzmi (11,000 
rubli), wysiadł ja k  m a zwyczaj z pojazdu i wyprzedził go w iorstę. W tern 
naprzeciw  jem u jedzie pan z p an ią , oboje wysiadają i zbliżają się do 
pułkow nika. Dam a rz e k ła : panie pułkow niku, po lska rewolucya wy­
m aga pieniędzy, masz je  przy sobie, oddaj! Pu łkow nik  U łan uśm ie­
chnął się i dobył z kieszeni rewolwer. Dam a tymczasem palnęła  do 
niego, U łan dostał w bok, ale zarazem  uczuł że go ludzie pochwycili za 
nogę postronkiem  i powalili na  ziemię. S tra c ił przytomność. Tymcza­
sem nadjechał powóz pułkow nika, i woźnica usłyszał s tękan ia  w pobli- 
skiem  zagajeniu, pobiegł i o dziwo!, pułkow nika znajduje bez zmysłów 
i pieniędzy. Sądząc po tym  opisie, nie wiele można rokować o głowie 
K r e u z Z t g . , k tó ra  na ta k  liche kłam stw a się zdobywa, że nawet żak 
ze szkoły elem entarnej wyśmiałby ją  za podobne brednie. N ie koniec na 
niej, sam D ziennik Pow szechny warszawski sili się na podobne baśni, 
i ta k  czytamy w nrze najnowszym jego 25 z soboty, że do Sannik  jak iś  
refo rm at ze Szczawina podobno imieniem S tefan  z k ilku  uzbrojonym i 
przypad ł i wezwał ludność fabryczną do pow stania i ta  przystała, potem  
u d ał się na wieś i n iezastał w pierwszej chałupie gospodarza, a gdy żona 
jego niechciała powiedzieć, gdzie się on ukry ł, zabił ją  zakonnik nożem, 
a potem  kazał spalić chatę i stodołę. Chłopi widząc pożar i  uzbrojonych 
nic nie mówili, ale nazajutrz posłali po reform ata z oświadczeniem, że 
chcą przystać do powstania. R eform at przybył konno z drugim  zbroj­
nym do folw arku K rubin , ale podczas przemowy do chłopów, ci go zwle­
k li z konia i k łonicam i zabili. Czy też za grosz, ja k  m ów ią, jest tu  
sensu w tem opowiadaniu. Przechodzim y teraz do poważniejszych opo­
wiadań.

W a r s z a w a ,  29. Stycznia. Żyjemy tu  śród największego w zburze­
n ia umysłów. Najsprzeczniejsze k rążą tu  pogłoski, bo pism a nieraz do­
brze rozświecające obecne położenie Ruchji S trażn ica przestały  wychodzić. 
N ic więc pewnego niewierny o powstaniu. Dziś rozpowszechniła się po­
głoska o znacznej bitwie między wojskiem a pow stańcam i pod Serockiem . 
Cztery razu  odparli M oskale nacierających powstańców, którzy za piątym  
razym  spędzili Moskwę z placu i zabrali jej 8 arm at. Mimo ogłoszonego 
p raw a doraźnego młodzież m ym yka się z W arszawy i przechodzi do po­
wstańców. Od kolei w arszaw sko-petersburgskiej wszyscy urzędnicy przy­
sta li do pow stania, ta k  że na  kolei do stacyi Ł apa niem asż żadnego 
urzędnika.

— Od wczoraj przychodzą tu  różne oddziały wojska z bagażam i 
i am unicyą. Tw ierdzą, że te  oddziały zmuszone cofnąc się do stolicy 
przed przeważającem i siłam i powstańców.

— Wczoraj przybył tu  żyd ze Siedlec do rogatk i, a  zapytany o pasz­
port, podał go strażnikow i. Przełożony nad  strażą  fuknął na zy d a , cd  
to  za paszport. Żyd odpowiedział: dali mi go w m agistracie siedleckim , 
bo słychać, że do W arszaw y niepuszczają bez paszportów. Żyda odpro­
w adziła straż z rogatk i do więzienia, bo paszport był wystawiony przez 
rząd  tymczasowy.

— P rzybył tu  gubernator augustow ski p. K o r y t o w s k i ,  k tóry  do­
s ta ł dym isią, za przedstaw ienie niestosowności poboru do wojska. Będąc 
u  naczelnika adm inistracyi cywilnej, dziękował mu, że go uw olnił od s łu ­
żby w ta k  trudnych czasach.

K a t o w i c e ,  31. Stycznia. — W e Środę powstańcy zerwali szyny 
na  kolei pod Rogowem, dokąd tylko pociągi dochodzić mogą, tak  z W ar­
szawy jakoteż z Sosnowic. Gdy we Czwartek nocą pociąg nadzwyczajny 
z wojskiem z P iotrkow a szedł do Rogowa, aby m iejsca pozrywane n ap ra ­
wić, wyleciał tenże z kolei pod Rokicinem , gdzie także powstańcy pozry­
wali szyny. Oczywiście bez uszkodzeń się nie odbyło, a ja k  pisze szląska 
gazeta, że wielu żołnierzy w tym  przypadku zostało ranionych i zginęło. 
Żołnierze ruszyli z tąd  pieszo do R ogow a, gdzie napraw ili kolej i od 
wczoraj znów jest przywrócona kom unikacya ze Sosnowicami. W arsza­
w sko-pe te rsbu rgska  kolej także  przerw ana w k ilku  miejscach przez 
zburzeniu wielu mostów na niej. Między Piotrkow em  a  Skierniewicam i 
pilnuje kolei żelaznej cały łańcuch wojska moskiewskiego, bo jak  się 
zdaje główne siły  powstańców znajdują się pod Rokicinem.

»W  departam encie radom skim  -większa część rekrutów  pobranych 
w ostatnim  naborze z włościan i mieszczan, została teraz  rozpuszczona 
do dom u w skutek rozporządzenia nadeszlego z W arszawy.* Co to  zna­
czy, s taraliśm y się okazać na początku artykułów  z K rólestw a P o l­
skiego.

Francja.
P a r y ż ,  30. Stycznia. — Mowa cesarza powiedziana w zeszłą nie­

dzielę i depesza D rouyn de Lhuys do p. M arcier, podobają się A ngli­
kom , ja k  dziś donosi M o n i t o r .  Równie pochw alają Anglicy nowe 
propozycye poczynione przez F rancyą w W asyngtonie , wiele dzienni­
ków angielskich naw et ubo lew a, że Anglicy nie przyłączyli się do tych 
uczciwych i ludzkich kroków.

W czoraj rozpoczęły się w senacie obrady nad adresem . K arol Du­
p in  m iał mowę przy tem przydłuższą o tolerancyi religijnej i stanow isku 
katolików  we F rancyi i innych k rajach  a mianowicie w Prusach. Pierw ­
sze 6 paragrafów  adresu  przyjęto. Potem  przem aw iali Thouvenel, Ge- 
m eau i B illault. Thouvenel w ykładał powody, k tó re  go skłoniły wy­
stąp ić  z m inisterstw a i ustąp ić  swej posady p. D rouyn de Lhuys. Przy­
znawał Rzym ianom  prawo mieć rząd  wedle własnej woli i wskazywał na 
krzyczące sprzeczności, jak ie  zachodzą między dawniejszemi oświad­
czeniami m inistrów  bez tek i (broniących rządowej polityk i w ciele pra- 
wodawczem) a teraźniejszą przypisyw aną przez nieprzyjaciół W łoch ce­

sarzowi. B illau lt odpow iedział na to  jak  adw okat, k tóry  broni sprawy 
w ątp  i a le j , ale  mi ał p rzed  sobą słuchaczy, k tórych trudno w pole wy­
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prowadzić. W iększość ato li senatu  tak  je s t s ta ła  w swoich zasadach, 
że nie zachwieje się ani zaręczeniam i Thouvenella, ani potrzebuje być 
utw ierdzaną obroną B illaulta . O statni wie to dobrze i d la  tego mowy 
swej nie przeciągał. Powiedział on k ró tko : polityka cesarska nie zmie- 
niła. się , chce 011 ja k  zawsze Włoch niepodległych i niepodległej stolicy 
śvyiętej obok siebie. Rzym jest ze względów religijnych, T uryn z wzglę­
dów politycznych przeciw temu. Oba m ają swoje non possumus. Cesarz 
obstaje przy swojem, a  jeżeli teraz  nie przejdzie z t e m , czego pragnie, 
poczeka, aż się ostateczności same pogodzą.

— Trzy okręty  parowe otrzym ały rozkaz udania się do Oranu po 
wojsko przeznaczone do do Meksyku. Forey wciąż żąda posiłków 
i ośw iadcza, że ponieważ nadeszły m uły i osły z Nowego Jo rk u  do Yera 
Gruzu przeto będzie w stanie ruszyć z a rm ią  do Puebli. Widać z tąd , że 
M exykanie silnie obwarowali Pueblę i tak  łatw o ją  zdobędą Francuzi.

(Kor. Cz.) Los pana Szw arca, aresztowanego w W arszaw ie, zaj­
muje nie ty lko nas lecz Francyę. Cesarzowa telegrafow ała za nim  do 
księcia M ontebello w P e te rsb u rg u ; na onegdajszym małym balu  tuilłe- 
ry jsk im , m ów iła o nim  bar. Budbergow i, całe zaś m iasto Dinau, 
w którem  urodził się nasz ro d a k , podało za nim  petycyę. Aresztów .ny 
urodził się w tem  m ieście, co m u dało praw a F rancuza, a  potem , skoń­
czywszy w P ary żu  szkołę cen tra ln ą , u d a ł się do W arszawy, jako  inży­
n ie r kom panii francuskiej. Niech mi będzie wolno, z tej okoliczności, 
dodać słowo o rodzinie tego młodego ziomka. Ojciec pana  Szwarca był 
adw okatem  w W arszaw ie przed r. 1830. Podczas wojny, służył jako  
kanonier w korpusie jenera ła  Dwernickiego a  potem  schronił się do 
i-ran cy i, w której zam ieszkał m iasto Dinau. M łoda P o lk a , zaręczona 
z nim jeszcze przed r. 1830, przybyła z m atką  do Dinau i poszła za 
niego. B ra t tej zacnej p a n i, służył także jako  kanonier w wojnie z r. 
1831, znajdował się pod Grochowem w bateryi Nieszkocia (k tóry  um arł 
w Senegalu). K iedy ta  b a terya , z przyczyny b raku  ładunków, m usiała  
schodzić z pola bitwy pod szarzą dywizyi jazdy rosyjskiej, został on 
ciężko ranny. Chociaż nie zupełnie wyleczony w rócił on do bateryi, znaj­
dował się w obronie W arszawy i potem  wszedł do P ru s , ale wróciwszy 
do W arszawy, um arł. Rodzice aresztowanego pana Szwarca zm arli we 
1 rancy i, m atka  w D inau a  ojciec w B atignolles, pod Paryżem. B yła 
to  fam ilia sk rom na, rząd n a , pracow ita a patryotyczna.

K ilka  domów polskich przyjm uje w Paryżu, ale bez tańców 
i w żałobie.

W salonie księżnej Ju lii B onaparte , salonie uczęszczanym przez 
wysoki św iat polityczny, zaczynają bywać często Rosyanie. Bywa tam  
między innym i bar. B udberg ze sw ą żoną. Salon ten je s t za zupełną je ­
dnością W łoch, za k tó rą  jest R osya, więcej niż to  pokazuje, a za co 
gniewa się redakcya L a  F r a n c e .  B aron  B udberg m iał wyznać, że po­
p ie rana  przez A nglię, Turcya może zacząć z Rosyą walkę w Kaukazie. 
Tego życzyliśmy sobie od dawna i d la  tego niepochw aliliśm y rodaków , 
którzy zaczynali n iew cześnie pożądaną walkę. Nauczeni doświadczenie!! 
powinniśmy korzystać z okoliczności, ale nie powinniśmy wychodzi 
z k ra ju , szczególniej kiedy chodzi rzecz o in teres angielski, um iejący 
często lokalizować czyli inaczej ograniczać wojnę do samych pozycyi 
m orskich lub  azyatyckich. O bdłużona, s łab a , rządzona przez su łtana  
na pół obłąkanego, Turcya odegra ro lę naznaczoną przez Anglię. Cho­
ciaż pozory są za tem  i chociaż pragnęliby tego , Rum unie i Serbowie 
nie sądzą, aby A nglia poróżniła Turcyą z Rosyą nad Dunajem, i co wię­
cej , sądzą , że mimo pozorów, bezsilna Rosya nie wywoła wojny nad  1 1 
rzeką. S ir B ulw er nie śm ie pop ierać , z zapowiedzianą natarczywości; 
sprawy broni serbskiej. Wie on zresz tą , że zakupiona broń je s t n ied t 
stateczną na uzbrojenie trzeciej części milicyi serbskiej.

Tak ja k  ją  chce ukonstytuow ać, Grecya wchodzi w p lan  Anglii. 
A nglia chce ją  nieco zaspokoić, wziąść pod swę protekcyę, i wstrzymać 
tym  sposobem  od rozparcia się w stronę S tam b u łu , czego życzyła so­
bie Rosya. Nie wiadomo jes t z pewnością jak i był wynik narady k s ię ­
cia E rnesta  saskokoburgskiego z królem  belgijskim. Jeżeli książę ten 
przyjm ie tro n , zgodzi się zapewne F rancya, zajęta obecnie Meksykiem. 
Może się to  stać wypadkiem ważnym i kontynentalnym , książę bowien 
E rnest ustąpi K oburgu księciu A lfredow i, a  to  wzmoże wpływ A nglii 
w Niemczech i jej antagonizm  w Danii. F rancya niezerwie o to z A nglią 
i zrywać z n ią  nie może. U padek P alm erstona , upragniony przez Frar- 
cyę, zdaje się być m rzonką.

M arszałek M agnan, organizator arm ii belgijskiej z r. 1831, udał 
się do B rukseli. M ówią, że ma misyę i że ta  m isya dotyczy kandyda­
tu ry  ks. E rn esta  do tronu  greckiego.

L a  b r a n c e  doniosła, że Izm ael basza, nowy m onarcha egipski 
by ł zawsze stronnikiem  angielskim . C o n s t i t u t i o n n e l  zaprzeczył 
tomu. Tak było rzeczywiście, czy z przekonania czy z i-ozłożenia roli. 
Izm ael był nadto przeciw zbytniem u poświęceniu się Saida baszy d la  k a ­
nału  Suezkiego. Said zobowiązał się względem pana de Lesseps wejść 
do kom panii kanałow ej w sumie 110 milionów, 60 milionów na m ate- 
ryaly  k tó re  da ł a  80 milionów na akcye, na  co zaliczył ty lko 10 m ilio­
nów. Nie wiadomo czy Izm ael będzie chciał uiścić się i zaliczyć 70 m i­
lionów. K łopoci to akcyonaryuszów i Francyę. Być jednak  może, że 
Izm ael, jak o  m onarcha, wróci do polityk i Saida dobrej d la  E gip tu  
Mowa, k tó rą  m iał do konsulów pokazuje, że ma dobre chęci, że chcąc 
go pozyskać sobie, dzienniki angielskie schlebiają Izm aelowi i chw alą 
nawet Saida, czego dotąd nie czyniły. Said u m arł na  obrzydłą chorobę" 
d la  której przybył do Paryża. Leczył go doktór Ricord. P . N elaton 
m iał za 100,000 fr. udać się do A lesandryi i zrobić mu operacyę, ale rak  
pożarł tym czasem  wnętrzności zm arłego. T i m e s  wyrzuca Saidowi, że 
ofiarował F rancy i 500 Fellahów  do Vera-Cruz. M arynarze nie wierzą 
jeszcze w prawdziwość tej wiadomości i to  z różnych powodów. S ądzą  
oni, że Fellahow ie będą um ierali na  żó łtą  febrę jak  Francuzi, ż e 'a b ’ 
uchronić się od tej choroby, trzeba było ją  mieć, że kolor skóry nic ti
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nie znaczy, że żółta fe b ra , przeniesiona r. 1832 na brzegi afrykańskie, 
s ta ła  się sm utną dla murzynów.

B yłem  w tych dniach w redakcyi M o n i t o r a  w in teresie jednego 
przybyłego z Meksyku. Odpowiedziano m i, że M o n i t o r  unika dwóch 
kwestyi ja k  morowej zarazy, sprawy władzy świeckiej w Rzymie i żółtej 
febry w Vera-Cruz. W zięcie Puebly  jest uważane za pew no, choć nie 
jest jeszcze autentyczne. Z tą  wiadomością przybędzie dziś lub jutro ' do 
S t. N izaire parow iec, w strzym any przez jen. Forey. Od Puebly do Me­
ksyku jest 8 marszów. Zajęcie M eksyku przez jen. F orey  nie ulega ża­
dnej kw estyi, ale zakończenie wojny będzie tru d n e , koszta tej wojny są 
olbrzymie i wojna ta  zmusza Francyę do szukania pokoju a naw et sp ro ­
wadza stagnacyę w Europie.

P . Drouyn de L huys faworyzuje ciągle L a  F r a n c e .  D ał on jej 
zdanie spraw y, skreślone przez k ardynała  Autonellego, dzisiejszego stanu 
Rzymu i wyliczające zamierzone reformy. D ziennik L a  F r a n c e  zaczyna 
jednak  tracić  w tutejszej opinii. Zniszczenie p ras N a p o l i  podcięło mu 
nogi, bo przeszkodziło propagandzie federacyi W łoch. Jen . de la  M ar­
m ora, podobnie jak  jego k o rp u s, nie ukryw a żywej niechęci do ks. de la  
Tour d’Auvergne i jen. M ontebello i pokazuje to  aresztowanie księżnej 
B arb erin i, k tó ra  u d a ła  się z R zym u do N eapolu za paszportem  księcia 
i w izą jenerała . K siężna ta  nie m iała  tajem nej korespondencyi, m iała 
ty lko  lis t o tw arty  od arcybiskupa neapolitańskiego, k tó ry  m ieszka 
w Rzymie w jej domu. L is t ten  m iał być pokazany przez księżnę am ba­
sadorow i francuskiem u. K siężna B arberin i nie została  do tąd  uwolnioną. 
L a  F r a n c e  w ystaw iła za czyn am bitny, A nglii, p ro jek t pana Oda Rus- 
sela przeniesienia papieża n a  wyspę M altę. O p i n i o n  N a t i o n a l e  od­
powiada, że ten  pro jek t m ial już r. 1794 m inister angielski P it t  i że otrzy­
m ał wówczas podziękowanie papieża. Rozpraw y bior senatowych nad  
spraw ą rzym ską, były um iarkow ane i dość k ró tk ie , hr. Persigny bronił 
polityki mezzo term ine, z czego nie są radzi W łosi. Znajdując się 
w biórze w którem  byli obecni p. Thouvenel, m argr. de L ava le te , hr. de 
B ourquenay nie dopuścił rozpraw nad tym przedm iotem , w obawie, aby 
w toku w alk i, nie dopuszczono się jakiej n iedyskrecji.

Podróż m argrabiego de G allifet do S tam bu łu  przez T ryest tak  tłu ­
m aczą: P. Lafitte, teść tego ad ju tan ta  cesarskiego, wziął na  się stam bul­
sk i bank ruchom y, ale nie mogąc się zajmować wszystkiemi interesam i, 
oddał rzeczony bank trzem  osobom, między którem i znajduje się p. Elir- 
langer i m argrab ia , jego zięciowie. M argrab ia  de G allifet udał się do 
S tam bułu  w interesie tego banku, a zatem w in teresie p ryw atnym , ale 
czy m iał misyę do arcyks. M aksym iliana? nie wiadomo.

Cesarz dał drugi raz 100,000 fr. na robotników  bez pracy i chleba. 
Przedstaw ia także izbom pro jek t do praw a przeznaczający na ten  cel 
pó łtrzecia m iliona. S k ładk i pryw atne idą od niejakiego czasu pomyślnie. 
F ran cy a  je s t litościw ą i daje chojnie, ale trzeba ją  poruszjrć i wykazać 
jej powinności.

Cesarzowa d a ła  dwa m ałe bale w Tuileryach. W czoraj cesarstwo 
byli na obiedzie i koncercie u księżnej Matyldy. Dziś je s t wielki bal 
w Tuileryach, dnia 7 i 11 L utego  będą bale kostiumowe u pana  D rouyn 
de Lhuys i ks. M ettern icha, na te  bale m ają się udać cesarstwo. K s. 
Napoleon sprzedaje swój pałac Pom pejański, ale nie wymienia go na 
w łasność D em idowa na wyspie Malcie. Guwernerem cesarzewicza jest 
od wczora p. M ounier, profesor kolegium Rollina.

Dzienniki poświęciły artyku ły  pani C ard ina l, księgarki z ulicy Ca- 
nettes, zm arłej w 71 r. życia. J e s t  w tem  dowód dobrego serca Paryżau, 
szanujących wszystkie poczciwe stanowiska. Byłem ambonowany w tej 
księgarni przez 15 la t ,  znałem dobrze tę szanowną księgarkę, doradczy­
nię wszystkich piszących. I  ja  w ięc to słowo pam ięci dodaję. P an i 
C ard inal lub iła  P o laków , przez 15 la t  mówiła mi ona o ro d ak u , który 
był rządzcą ham erni je j zięcia i k tórego nie mogła się wychwalić.

Austrya.
W i e d e ń ,  27. Stycznia. — Z sejmów krajowych zapisujem y jako 

ważniejsze następujące wypadki. Sejm lub lańsk i oświadczył się już 
przeciw wydzielaniu dworów z gmin wiejskich, a na ostatniem  posiedze­
niu  odrzucił także wniosek tyczący się gminy powiatowej jako  ogniwa 
mającego pośredniczyć między gm iną w iejską a sejmem krajowym . Zna­
czna większość, bo sejm cały przeciw czterem głosom popierającym  
gminę pow iatow ą, uw ażała rzeczoną insty tucyą raczej za zawadę, an i­
żeli za w łaściwą pośredniczkę między resztą czynników autonomicznych, 
dodając, że owa gm ina powiatowa łatw oby się przedzierzgnąć m ogła 
w instytucyą ściśle biórokratyczną. Sejm górno-austryacki oświadczył 
s ię , jak  już poprzód czeski przeciw udziałowi rządu  w obradach wy­
działowych. W Celowcu przedłożył na sejmie karyntyjskim  deputowany 
E insp ieler wniosek, ażeby wszyscy urzędnicy i słudzy po krajow ych za­
k ładach  dobroczynności będący w ciągłej styczności z chorymi, jako  to: 
dyrektorowie, lekarze i posługacze dokładnie znali język słowiański. 
W szczęła się wskutek tego żwawa rozpraw a, w której jeden z mówców 
p arty i niemieckiej w ystąpił ta k  stanowczo, jak  jeszcze na żadnym  sej­
m ie większość nie w ystąp iła , chociaż według centralistycznych dzienni­
ków w iedeńskich większość na  sejmie lwowskim przekroczyć już m iała 
wszelkie granice. Oto co w tej spraw ie mówił deputowany M ayer: *Cały 
spór językowy nie ma żadnej praktycznej podstawy i pochodzi z ag itac ji 
przez k ilku a szczególniej księży sztucznie poruszonej i podsycanej. 
W zywa więc Niemców, aby nio czynili żadnych ustępstw , bo każde 
ustępstw o pobudza tylko do nowych żądań. P rzed  14 laty n ik t nie m ó­
wił o Słowiańszczyznie, a dziś zagnieździł się język ten  w Celowcu po 
szkołach, zfanatyzowani Słow ieńcy dzierzą po szkołach ster w swym 
ręku, pobudzają lud, aby sprzedając, m ów ił po niem iecku, kupując 
zaś po słow iańsku, a w sądach aby udawał, że po niem iecku nierozu- 
mie, aby p ogardzał językiem, k tóry  mu cały św iat otw iera. Wzywa 
więc apostołów słowiańskich, ażeby nie zaślepiali swoich rodaków, a od 
Niemców aby nie wymagali, ażeby z językiem  swym cofali się w głąb

przed językiem  posiadającym  ta k ą  l i te ra tu rę , k tó ra  wprawdzie Czarno- 
górcowi wystarczy, ale nie Niemcowi.« W niosek odrzucono.

O tej samej spraw ie czytamy także w D o n a u Z t g .  Dziennik ten 
zamieszcza ustęp z dziennika V o l k s f r e u n d ,  według którego spraw a 
przez słowieńskiego posła poruszona nie tylko nie jest nag lącą, ale na­
wet z nazw iska nieznaną, a spór cały ty lko w teoryi poruszony. W końcu 
dodaje V o l k s f r e u n d :  »Nain się wydaje bezsprzecznie przedwczesnem 
usiłowanie podniesienia języka słowieńskiego w K aryn ty i do znaczenia 
politycznego.* A dziwna rzecz, że m inisteryalna D o n a u  Z t g .  k tó ra  
ten ustęp w kolum nach swych um ieściła, najmniejszej w tej sprawie nie 
uczyniła uwagi! O na, k tó ra  ta k  silnie stanęła w obronie języka ludu 
wschodniej części Galicyi, odsyłając C z a s  do gram atyki M ikłosicza. 
W idać, że odesłała nas do źródła, k tó re  zna chyba z katalogów  księ­
garskich, albo z wykazu wykładów w uniwersytecie wiedeńskim, bo ina­
czej m usiałaby wiedzieć, że język słow ieński w owem źródle także jako 
odrębny, a do tego jako  syn ta k  zwanego starosłow iańskiego figuruje. 
Dla czegóż jeśli o tem  w iedziała, nie udzieliła  nauk i albo przynajm niej 
wskazówki swojemu koledze Y o l k s f r e u n d o w i  i Niemcom k ary n ­
ty jsk im ?

Wlocliy.
We W łoszech znajduje się obecnie legia w ęgierska sk ładająca się 

z G00 ludzi. W niej jest 80 czynnych oficerów i wielu przydzielonych em i­
grantów  ze szkoły w Kunco. Prawdziwych W ęgrów jest między żołnie­
rzam i 180. Inni należą do różnych narodowości.

R z y m ,  20. Stycznia. — M arszałek książę S aldanha złożył był wie­
rzytelne swoje listy  ojcu świętem u na pryw atnem  posłuchaniu dnia 27. 
L istopada; wczoraj zaś obyczajem czterech posłów katolickich m ocarstw  
przy stolicy św iętej: francuskiego, hiszpańskiego, austryackiego i p o rtu ­
galskiego, a niegdyś p ięciu , gdy Polska istn iała  jako  wielkie katolickie 
państwo, dopełnił tej dyplomatycznej powinności udawszy się do Waty­
kanu w wielkiej gali a wieczór recepcyą am basadorską. Pomimo szczu­
płości królestw a portugalskiego i podręczuości jego politycznej, m arsza­
łek  S aldanha wystąpił z okazałością przypraw iającą o zaćmienie wy­
stawę dworów mniej dumnych ja k  portugalsk i i hiszpański.

Rano więc odbył się uroczysty pochód am basadora do Watykanu. 
K siąże S aldanha nają ł śliczny pałac  B ram antego o k ilk a  kroków  od św. 
P io tra , należący do bankieraT orlonii, gdzie bogacz ten daw ał przed dw u­
dziestą la ty  słynne swoje bale przeznaczając ten  dom jedynie na to. P rze ­
jazd posła po tam tej stronie Tybru był tedy dosyć k ró tk i dla bliskości 
pałacu apostolskiego. Orszak am basadorski o tw ierał się oddziałem  d ra ­
gonów papiezkich z trębaczem  na  czele. Dalej postępowało pieszo dwu­
nastu  lokajów upudrow anych w jasno-zielonej srebrem  bramowanej li- 
beryi prowadzonych przez równie zielonego i piórzastego Strzelca. Za 
niemi jechał stępo poseł w przepysznej zielonej, całkiem  oszklonej her- 
bownej a  wysadzonej srebrem  karecie, k tó rą  ciągnęły cztery piękne konie 
zdobne w kity  z trójkolorowego pióropusza. Inn i posłowie od la t pię- 
dziesięciu p a rą  końmi w podobnej okoliczności zwykli jeźdzyć do Waty­
kanu,  ale m arszałek  chciał wszystkich przesadzić. K siąże Saldanha, 
siwy jak  gołąb starzec , siedział sam  jeden w tej karecie. M iał na sobie 
m undur m arszałkow ski, palone bu ty  i był okryty wstęgam i i orderam i 
ja k  wotywna tab lica  przy obrazie; ale wśród tych konstellacyi bez liku, 
uajświetniej jaśn ia ł łańcuch złotego ru n a ; poseł jechał z odkry tą  głową, 
a  biały jego włos poważnie przy ty lu  zasłużonych oznakach odbijał. 
W  ślad za pojazdem poselskim  zdążało sześć innych zielonjmh z sążni- 
stem i herbam i kare t wiozących wszystkich urzędników poselstw a; służba 
szła pieszo u drzwiczek wszystkich karet. W  pierwszej wieziono pro for­
m a b łęk itną aksam itną poduszkę, na której wierzytelne listy, już złożone, 
winny były spoczywać. Orszak był zam knięty innym oddziałem  dragonii, 
a z ty łu  całkiem  pryw atnie jechała  księżna m arszałkow a z rodziną przy­
glądająca się przez lornetkę w rażeniu, jak ie  spraw iał orszak na p ub li­
czności. Przyjęcie posła i poselstwa w pałacu apostolskim  odbjdo się po­
dług odwiecznego cerem oniału. M sgnr. Borromeo, m arszałek nadworny 
przyjmował go na wschodach, a msgnr. Pacca, podkomorzy wprowadził 
na pokoje jego świętobliwości, gdzie papież i m arszałek długo rozm awiali. 
Poczerń poselstwo cało udało się do kardynała  Antouellego, a  następnie 
do kościoła św. P io tra  dla złożenia czołobitności księciu apostołów ; ja k  
to  posłowie katoliccy od wieków czynić zwykli; dalej odwiedziło kardy ­
nała dziekana, zkąd znowu tym  samym trybem  pociągnęło do kościoła 
św.| Antoniego, objeżdżając pół m iasta, już dla pokazania się ludowi rzym ­
skiem u, k tóry  tłum ie napełniał ulice, już dla wylewu T ybru , który nie­
zmiernie wezbrał i zwykłą ulicą, dziś zalaną, przejeżdżać nie dozwala.

W  wieczór ciąg powozów udających się na ricevimento był tak  długi 
że ci co pierwsi nie nadjechali, byli dwie i półtrzeciej godziny w drodze, 
a  niektórzy zam iast przybyć o ósmej przybyli o północy. Oświetlenie 
zewnętrzne i wewnętrzne gm achu, na którym  B ram ante  zostawił piętno 
jeniuszu swego, było w spaniałe; o rk iestra  na rusztow aniu pod pałacem  
w zniesiona g rała  d la ludu. W schody przystrojone były w kobierce 
i kw iaty ; dwanaście sal obszerniejszych od niejednego królewskiego mie­
szkania oświeconych rzęsistem  woskowem św iatłem  pełne k w ia tó w /k tó ­
rych nie rów nianki, lecz snopy i stogi wszędzie się wznosiły, zamieniając 
pałac  w o ranżeryą , gdzie przy gorącu tak  licznego zgrom adzenia woń 
nazbyt arom atyczna zaw racała głowy. W tych dw unastu salach roiło  
się niezliczone mnóstwo m undurów i najwykwintniejszych strojów i prze- 
łyskiw ały fa lą  wśród strojnego a ściśniętego tłum u  brylanty  — one słynne 
pań w łoskich brylanty, z którem i żadne w E uropie  porównania wytrzy­
mać nie mogą. Księżne R ospigliosi, G olonna, S antacroce, Massimo, 
Ottoboni, A ltieri, księżna R ignano z domu D oria, księżna d’Arsoli córka 
księżnej B erry, obie za książąt M assimo wydane, m argrabina Spinola, 
m argrab ina Sauli, h rab in a  Adorni i siła  innych ćmiły uroczym blaskiem ; 
przecież trzy panie, księżne Corsini, Del Drago, córka królowej K rystyny 
i G raz io li, były niem i zasute do przesady.
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Ostatnia nosi, jak zapewniają, brylanty N. Panny loretańskiej przez 

wojska napoleońskie niegdyś zagrabione a potem Graziolim sprzedane; 
są to jak wiadomo ofiary całego chrześciaństwa; druga miała książęcą 
z soliterów koronę mniej może jaśniejącą od jej piękności. Co zaś do 
księżnej Corsini, najpromienniejszej ze wszystkich, strój jej przypominał 
miasto Apokalipsy z samych drogich kamieni zbudowane. Miała ona 
z półtora miliona na głowie, ramionach i na całej osobie, albowiem soli- 
tery wieniec jej .tworzące i mające formę gruszek były niesłychanej wiel­
kości, a dwadzieścia sznurków urjańskich pereł okrywających ją  aż do 
pasa spinały się klamrą z olbrzymiego karbunkułu i brylantów przesa­
dnej wielkości. Książe Saldanha z żoną przez cały wieczór usiąść nie 
mogli przyjmując ciągle gości. Poseł miał ten sam mundur co rano; 
księżna odziana była w błękitną jedwabną suknię w białe pasy przepi­
naną brylantami i miała orderową wstęgę u stanika. Kardynałowie 
i dwór papiezki znajdowali się w zupełnym poczcie. Wadliwą stroną 
recepcyi był stosunkowy niedostatek lodów i chłodzących napojów przy 
takiem gorącu.

Wkrótce nastąpi ricevimento księcia La Tour d’Auvergne, a po niem 
pana Calderon - Collantes, który został mianowany posłem hiszpańskim 
przy stolicy św. _____________

llozm aite wiadomości.
B r a k  b a w e ł n y  w S z l ą z k u  a u s t r y a c k i m .  — G a z e t a  

O p a w s k a  donosi, że prezydyum krajowe Szlązka austryackiego, z po­
wodu coraz bardziej wzmagającego się w Europie przesilenia bawełnia­
nego, postanowiło przekonać się, czy nie należy obawiać się, aby prze­
silenie to nie dotknęło prowincyi szlązkiej. Z zasiągniętych wiadomości, 
okazało się, że skutkiem braku i wysokich cen bawełny, może wyni­
knąć cząstkowy pomiędzy klasą robotniczą niedostatek. Wstrzymanie 
robót dotychczas dotyka tylko bezżennych i chorowitych tkaczy. Naj­
bardziej ucierpiały fabryki, które dostarczały wyrobów bawełnianych 
dla Morawy, gdyż nie mają obecnie obstalunków. Dla obmyślenia środ­
ków zapobieżenia złemu, utworzony został w bzlązku austryackim oso­
bny komitet krajowy, złożony z członków prezydyum, _ komisyi ziem­
skiej szlązkiej, izby handlowej i przemysłowej i rady miasta Opa,wy.

Komitet ten wydeleguje ze swego ramienia podkomitety, które ba­
dać będą stan rzeczy w okręgach najbardziej zagrożonych. Zadaniem 
podkomitetów będzie wyjaśnienie stosunków klasy wyrobniczej poświę­
cającej się przemysłowi bawełnianemu, podawanie komitetowi głó­
wnemu wniosków, co do środków zapobieżenia złemu; wprowadzenie

w wykonanie środków uznanych za stosowe i wreszcie stałe śledzenie 
położenia tkaczy i możności ich osiągania środków do życia. W końcu 
Opawska Gazeta przemawia za niezbędnością, iżby każda gmina wglą­
dała w potrzeby zamieszkałych w niej tkaczy i wyrobników.

— R u b r y c e l l a  z a k o n u  ks. R e f o r m a t ó w ,  prowincyi mało­
polskiej N. Maryi Panny Anielskiej, wyszła w tym czasie z druku w War­
szawie. Do prowincyi tej należy 9 konwentów, a mianowicie: w Jędrze­
jowie, Krakowie (założony roku 16*25), Pilicy 1746, Pińczowie 1683, 
Stobnicy 1633, Sandomierzu 1668, Chełmie 1739, Solcu 1626, i Ka­
zimierzu 1627. Oprócz tych konwentów jest także rezydencya ks. refor­
matów w Rytwianach. W roku zeszłym zmarł z tejże prowincyi ksiądz 
Anastazy Kuciński w Krakowie.

— P a m i ę t n i k  o A d a m i e  hr. Po t oc k i m.  Ciekawa ta bro­
szura, w roku zeszłym wyszła w Krakowie, obejmuje życiorys hr. Poto­
ckiego, pułkownika lig o  pułku jazdy Ks. Warszawskiego, skreślony 
przez jego córkę, znaną w literaturze Karolinę z Potockich Nakwaską. 
Jakkolwiek nie znajdujemy tu ani wykończenia zupełnego obrazów ów­
czesnego życia, jakkolwiek wzmianki tylko lekkie i pobieżne wypadków, 
które się odbiły w pamięci zacnej córki — miło jednak przegląda się bro­
szura , umysł chętnie przenosi się w te czasy graniczące między starym 
a nowym porządkiem rzeczy i wyobrażeń. Mnóstwo dość ciekawych 
szczegółów, choć ściśle niezwiązanych z głównym przedmiotem, łatwych 
jednak do usprawiedliwienia w pobieżnym pamiętniku. Samo zaś wy­
świetlenie i wspomnienie o życiu prawego obywatela, jest niemałej dla 
nas wagi.  .

Przybyli do P oznania dnia 1. Lutego.
B A Z A R : h r. P o ta lic k i z W arszaw y , h r. S zo łdrsk i z B ro d o w a , R adoósk i z K rześlic , H oppe 

z L ucina, Jackow sk i z B ie lic , K oczorow ski z W ito s law ia , Ł ąck i z K o n in a , Ł ub ieńsk i 
z K ią c z y n a , Jaraczew sk i z L ipna, P u ch a lsk i z T o run ia , G regrow icz z Ł ukuw ca, M itte 
z W arszaw y.

O E IIM IG A  H O T E L  F R A N C U S K I: S w inarak i z G o la szy n a , B aranow ski z R o żn o w a , K a r­
czew scy z L u b rz a ,  N eum ann  z  G n ie z n a , O p itz  z Ł o w e n c iu a , R odloff z O rzeszkow a, 
F reudenheim  z B erlina, R odliom er z Śm igla.

PO D  C ZA RN YM  O R Ł E M : S kaław sk i z W ie rzch o c in a , S chu lz  z S trza łk o w a , P rądzyńak i 
z S tro szek , Z ak rzew sk i z C ichowa.

H O T E L  B E R L IŃ S K I: R obolski z L ipska, H en z  i M ąkę z G rodziska.
K E IL E R A  H O T E L  A N G IE L S K I: S tegcm ann  z W . R y b n a , D avid z E s s e n ,  M aass z Mo- 

guncy i.
E IC H E N E R  B O R N : H u lla  i B u rg  z Ś rem u.
H O T E L  K R U G A  : Poraw sk i z O palenicy .
W  M IE S Z K A N IU  PR Y W A T N E M  : G ru tzm ac h er z A lt-L a a tz ig , P o d g ó rn a  u l. 12. ______

W ypowiedzenie
l i s t ó w  z a s t a w n y c h  n o w e g o  T o w a r z y ­
s t w a  Z i e ms t wa  k r e d y t o w e g o  d l a  p r o ­

wi nc y i  P o z n a ń s k i e j .

Przy odbytem w dniu dzisiejszym w przyto­
mności Notaryusza publicznem losowaniu dnia 
1. Lipca 1863 umorzyć się mających listów za­
stawnych nowego Towarzystwa Ziemstwa kre­
dytowego dla prowincyi Poznańskiej, według 
§. 17 i następnych Statutu z dnia 13. Maja 1857. 
(Zbiór praw na rok 1857. strona 327.), wycią­
gnięte zostały następujące numera:
Ser. B. na 1000 Tal.: Nr. 406. 748. 

1386. 1670. 1718. 1994. 2*211 2*239. 2459. 
2760. 2815. 2877. 2886. 32*29. 3485. 3495. 
4408. 4837. 4907. 536*2.

Ser. II. na 200 Tal.: Nr. 63. 158. 2*22. 
386. 670. 754. 756. 1039. 1424. 1557. 
1881. 2229. 2447. 2629. 2797. 2824. 3169. 
3369. 3524. 3724. 4206. 4509. 4526. 4688. 
4804. 4865. 5511. 6250. 6580. 7836. 7974. 
8270. 8525.868*2. 9713.9764.10718.10863. 
11116.11367.12028. 12509. 12888. 12894. 
12980. 13313. 13412. 13528. 13684. 13726. 
13779. 14305. 14308. 14373, 14449.

Ser. III* na 100 T al.: Nr. 127.271.305. 
760 941. 1030. 1232. 1304. 1800. 3034. 
3199. 3328. 3971. 4077. 4188. 4319. 4582. 
4733 4798. 4907. 5433. 6031. 6256. 6444. 
7069 7350. 7802. 7817. 8359. 8760. 8868. 
90*26. 9107. 9487. 9555. 9598. 9909.10007. 
10165. 10282.

Ser. IV. na 10 T al.: Nr. 5. 7. 37.44. 49. 
52. 53. 58. 59 69. 70. 93. 107. 111. 114. 
121. 125. 128. 129. 143. 149. 152. 169.
197. 202. 203. 209. 213. 217. 218. 221.
227 231. 23*2. 244. 257. 260. 265. 286.
294. 298. 299. 330. 337 343. 347. 348.
354. 350. 368. 369. 380. 383. 384. 395.
403. 410, 413.

Ser. V. na 500 T al.:  Nr. 65. 159. 489. 
514. 1027. i 1035.

Wypowiadając więc powyższe listy zastawne 
posiadaczom tychże na dzień 1. Lipca 1863. r. 
wzywamy ich, ażeby kwotę kapitału za zwro­
tem listów zastawnych w stanie do kursu uspo­
sobionym z należącemi do nich dopiero po 1. 
Lipcu 1863. płatnemi kuponami Nr. 3—10 i t a ­
lonam i, od wspomnionego terminu wypowie­

dzenia począwszy, w kasie naszej w gotowiźnie 
odebrali.

Dla wygody publiczności zezwala się na prze­
słanie wypowiedzianych listów zastawnych wraz 
z kuponami i talonami, franko, pocztą, w któ­
rym to razie przesyłka waluty z deklaracyą 
całkowitej wartości, niefrankowana w prostej 
kopercie, o ile możności odwrotną pocztą na­
stąpi.

Opłata procentu za wypowiedziane listy za­
stawne ustaje z dniem 30. Czerwca 1863., dla 
tego też kwota pieniężna za kupony, którychby 
braknąć mogło, od kapitału jaki być ma wypła­
cony, potrąconą zostanie. Bez talonu wypłata 
listu zastawnego nie może w ogóle nastąpić.

Waluta za niezłożone a wylosowane listy za­
stawne po upływie wydanej seryi kuponowej, 
t. j. aż do 1. Lipca 1867. r. zostanie po odtrą­
ceniu całkowitej kwoty kuponów Nr. 3 —10 do 
tutejszego Królewskiego Sądu powiatowego ode­
słaną, którego jest obowiązkiem, amortyzacyą 
takich listów zastawnych uskutecznić.

Poznań, dnia 11. Grudnia 1862.
Królewska Ilyrekcya 

nowego Towarzystwa Ziemstwa kredytowego dla 
prowincyi Poznańskiej.

Urabia tŁoeniysmarch.
OBWIESZCZENIE.

Do naszego rejestru firm zapisano pod 
liczbą 98. kupca Fryderyka Wilhel­
ma Szamana z Gniezna jako właści­
ciela firmy:

F . 19 . Szaman
tu w miejscu.
liczbą 99. kupca Jflarhasa Stranz z 
Gniezna jako właściciela firmy: 

Markas Stranz
tu w miejscu
z rozporządzenia z dnia 24. b, m. dnia 26. t. m. 
i roku.

Gniezno, dnia 24. Stycznia 1863.
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w ia t o w y .  W y d z ia ł I.

o a  Solitera
bez boleści i niebezpieczeństwa w 2 godzi­
nach leczy Dr. Bloch w W iedniu,
Praterstrasse 20. Lekarstwo rozsyła się. 
Bliższą wiadomość na listy w niemieckim 
albo francuskim języku.

Stowarzyszenie kupieckie w  Poznaniu.
Z grom ad zen ie d n ia  31. S ty czn ia  1863.

Ż y t o  (węcpel po 25 szefli) mały obot. Na 
Luty 40 '/3 list. 40 '/G pien., na Luty Marzec 
40 '/„ list. 40'/G pien., na Marzec Kwiecień 40 % 
list. 40'/6 pien., na wiosnę 40 '/3 list. 40‘A pien., 
na Kwiecień Maj 40 '/s list. 40% pien.

O l s o w i  t a  (beczka 8000 kwart Irallesa) 
słaby obrót. Na Luty 13,3/24 pł-> nilQ̂ aT?e,c 
13'V24 list- 132/3 pien., na Kwiecień 133/o «st. 
13% pien., na Maj 14>/,2 list. 14 pien., na 
Czerwiec 14 % list. 14 y8 pien.

Kurs giełdy Berlińskiej.

Dnia 31. Stycznia 1863.

Koncessyon. prywatny zakład położniczy
z szczególniejszą gwarancyą zachowania taje­
mnicy i pod taniemi warunkami.

Berlin Gr. Frankfurterstr. 30.
Br. lochę.

Pożyczka rządowa dobrowolna. . .
z roku 1859.................
z roku 1856.................

„ z roku 1853.................
Obligi długu skarbowego . . .  . . 

di to Marchii Elektoralnej i Nowej .
dito miasta Berlina.......................
dito „

Listy zastawne Marchii Elekt, i Nowej 
dito dito
dito Pruss Wschodnich . •
dito P om orskie.....................
dito dito . . . . . . .
dito W. X. Poznańskiego .
dito W. X. Poznańskiego .
dito W. X. Pozn. (nowe). .
dito Szląskie . . . . . . . .
dito Pruss Zachodnich. . .

B ilety rentowe Poznańskie  ..............
Obligacye miejskie II. Em. Pozn. . . 
Obligacye prowineyalne Poznańskie . 
Papiery banku prow. Poznańskiego .
L ouisdory..................................................
Akcye kolei Żelazn. Starogr. Pozn. • .

Sto.
pa

pCt.

j Na pr. kurant
papic- i g o to  w l-  

i gną.

4'/,
4'/,

i *
O , 2

3'A
4 ’A
3%
3'A
4
3'A
3'A

5y ‘

3'A
4
3'/,
3'A
4
4
5

90'A
103

104

98'A

10DA 
106% 
101% 
98'A 
89'A

90
92'A 

101% 
87% 
91% 

100%

98% 
97 % 
95% 
87% 
99%

109%
109

(Dodatek Rolniczy.)


